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Czy pamiętacie Państw o „Porw anie Sabinek“ 
niemieckiego pisarza Schfinthana? Je s t tam  sy tu a­
c ja  taka, że pewien prow incyonalny profesor (filo­
log 1 —  za przeproszeniem) począł i porodził sztukę 
^klasyczną® na tem at h istoryczny porwania Sabinek. 
D yrektor wędrującej tru p y  teatralnej sztukę tę  
grać postanaw ia... J e s t  wieczór prem ierowy... Orają
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Z T ea tru : P. Helena Schupp-Skrzyszowska art, oper.

Ostatnia kreacya w „Gaiparone" (Teatr Opera).
Fot, art, „Studio".

akt pierw szy, drugi —  publiczność wyje, gwizda, 
numo to  sztuka osiągnęła sukces i zrobiła kasę. Co 

stało ? Oto żona dyrektora tea tru , m ądra pani 
oyrektorowa, widząc, że sztuka „leciH —  po p ierw ­
szych dwóch aktach „Porw ania Sabinek® w staw iła 
Jnko ciąg dalszy ak ty  z „Pięknej Heleny®... Publicz­
ność opuściła te a tr  zachwycona, profesor, jako autor 
zJskał sław ę, wieńce e tc . . .  Coś podobnego byłe 
* ł)Szałem“ p. Krzywoszewskiego... Co ak t —  to go- 

®j> tu  i ówdzie dały się naw et na widowni słyszeć 
Przeciągłe gw izdy (rzecz w  „Bagateli® jeszcze nie 
u dom ow iona!), gdy w tem  dyrekeya te a tru  wpada 

genialny koncept zaproszenia z nocnej kawiarni 
^Odrodzenie® pary  baletników, k tóra  z takim  tu p e­
tom i nożami w  ręku odtańczyła kozaka, że, pomi­

jając podiinraw iony tym i nożami dyw ań i łzy wła 
ściciela —  w szyscy byli zachwyceni i sztuka w  sce 
nie tańca uzyskała naw et sukces!! A  czego w  tym  
„Szale® niem a!? J e s t  socyalista i konspirator Ku­
rak  (rzecz grozi „Tamtym® Zapolskiej!), jest bunt 
panny Mery przeciw babce hrabinie (phi, spraw a 
trąc i tragedyą —  „rodów 1“), jest polowanie na ko­
zły i głupi Moskal, k tóry  poszukiwanemu przez się 
K urakow i daje przepustkę do K rakow a (sic!!), jest 
dalej ta  sama panna Mery, k tóra  ma aż trzech m ęż­
czyzn, ale żadnemu... to  jest.,, ona sama nie wie, 
którem uby,.. acha, wybucha także wojna w 1914 
i K urak krzyczy: „będzie Polska®, je s t także p ra ­
ła t, k tóry  lubi kuropatw y, jest rew olw er strzelający
1 riw iera francuska... Szkoda, szkoda doprawdy in 
teresującej tylko g ry  artystów  jak np. p. Zbuckiego 
(Moskal, naczelniK straży)...

Jnż od beznadziejnego „Szału® lepszy cośkolwiek 
„Dyabel i kaczmarka® również p. Krzywoszewskiego, 
lecz i tu  się bardzo dziwimy dyrekcyi tea tru  im. 
J. Słowackiego, że sztukę tę, z przed wojny jeszcze 
znaną, obecnie wznowiła... Jaj tem atem , ta  teza, że 
w  Polsce to  „naw et dyabeł dyabłu szyje buty®, 
wskutek czego dyabeł Rożnik nie zdołał zbałamucić 
dla siebie ładnej wdówki K atarzyny. Dobrze ją za 
grała pani Żmijewska, starająca się skutecznie ra to ­
wać sztukę z pombcą pp. Szymańskiego (Rożnik), 
Kusłowskiego (chłopiec), Szymborskiego (W ojciech, 
stróż) i Miarczyńskiego (Kuternoga).

Jeśli nie można wiele powiedzieć o powyższych 
utw orach, a słuchało się ich z niemałą przykrością 
(zwłaszcza „Szału®), to  natom iast w ystaw iona w  tea 
trze  im. Słowackiego sztuka Belgijczyka Gustawa 
Vanzype‘a p. t .  „Siejba® bardzo się do dyskusyi na­
daje i mimo kilku załamań w  budowie jest całk em 
interesującą i ciekawy omawiającą problem. Chodzi 
w  niej o atm osferę duchową, jaką w ytw orzyła wojna, 
chodzi o zmianę, jakiej dokonała ta  epoka w  duszach 
ludzkich. I  oto widzimy —  rzecz istotnie dziwna a pię­
kna! —  że pessymiści i egoiści— bankrutują w  swoich 
ideach i zasadach... W idzą taki ogrom cichego bohater 
stw a, wszechludzkiego bólu i poświęcenia, że uważają 
się za mało ważkie, przekreślone jednostki nie rzadko 
pasożytnicze! I  w tem  tryum f wojny, ta  dobra 
„siejba® krw i i łez. Pysznie w  te j sztuce grali p. 
Adwentowicz (F e n u e l) , p. Sosnowski (H .vclair), 
a zwłaszcza p. Bednarzewska (Pani Heyclair) Bez 
pani Bednarzewskiej trudno sobie d d s  a i pomyśleć 
w  Krakowie wielu sztuk. Gra jej pełna namaszcze­
nia, delikatna a głęboka w  rysunku, zachwyca ka
2 lego; za pomocą bardzo umiarkowanych środków 
iimia p. Bednarzewska pokazać najstraszliw sze i naj­
bardziej przejmujące cierpienia ludzkiej d u sz y ..

Dajm y na chwilę pokój dram atow i; wszak nie 
wesoło na świecie, źle i biedno, słońca nam jeszcze 
brak!! A  że go niema na niebie, więc trzeba po 
szukać bodaj w  teatrze, na scenie.,, zatem, k to  ła ­
skaw, niech idzie do tea tru  Opera na „Gasparone® 
(operetka K. Millockera), a w śród tych  pochmurnych 
dni zazna bodaj przez trzy  godziny trochę blasku 
włoskiego nieba, pogody i niefrasobliwości sp ry t 
nych Syrakuzańczyków i złotego hum oru w ystępu ­
jących artystów . Nacieszy się przedewszystkiem g-ą  
i śpiewem p. Schupp Skrzyszowskiej (hrabina Santa 
Croce). A rty stka  to  wielkiej skali i w  najw ykw int­
niejszych operetkach, jak u  nas - -  w prost me do 
zastąpienia. Na scenie naprzód w ygląda tak m o czo , 
że stanowczo p. Stępniowski do terkochanej wdówki 
za mato ogniście się zabierał... Grą jej pe.na y 
stynkcyi i kultury , głos bezwzględnie czysty I pię­
kny. Nic dziwnego, że i inni z grających dost.ajali

się do głównej bohaterki. P . Lelewicz (podesta), 
p. Rawski (jego syn), p. Korabianka (Sara), p, Zi- 
m ajerowa (przew yborna), p. Minowicz (Benazzo) 
dawno nie mieli tak  szczęśliwych chwil, jak w  „G a­
sparone®. Dyrekcyi za wznowienie tej śpiewnej ope­
re tk i należy się żyw e uznanie... Co począć na to , 
kiedy niektóre rzeczy im starsze, tem lepsze??... 
Niejeden pan i niejedna pani z dużym sentym entem  
słuchała barwnej muzyki... Jakieś westchnienia... 
wspomnienia... uśmiech dobrotliw y... H e j !... b—i

Z T eatrów : P. Konst Bednarzewska grt. dram Teatru 
im, Słowackiego. O itataii breaeya' w „Siejbie".

Fot. art. Kuczyński.
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poleca kapelusze damskie i oryginalne 
modele w wielkim wyborze — oraz 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

modniarstwa wchodzące

mi Bader przystępnych cenach.

KCJE
oraz wszelkiego rodzaju papiery wartościowe wykonują po cenach konkurencyjnych
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